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jako lekarz powiatu piotrkowskiego, zamiosz 
przy ulicy „Petersburskiej (Kaliskiej) w domu 
milina i ordynuje codziennie do 9 
rano i od © do s po poludu 


Szanownemu Duchowieństwu oraz Kolegom i 
czliwym, którzy raczyli przyjąć udział w odp 
wadzeniu zwłok męża mego Á. p. Józefa 
żegockiego, na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku, składa serdeczne Bóg zapł 
zona. z rodziną. 


W obronie naszych kupców. 


Byt ekonomiczny handlu na prowin 
li się każdodziennie do upadku. Ni 
jednak, aby ludność oszezędni: 
lub dla braku pieniędzy mni 
wała na codzienne swoje potr Gdzie 
tam! dla nieprzepartych wszakże i niewytło- 
maczonych racyj zaopatruje spiżarnie swo- 
je, piwnice, komody i szafy, produktami 
zakupowanemi w miejscowości z po za sta- 
łegoswegolocum.Wystudyjowali niektórzy,że 
towar nabyty u miejscowego kupca (elioć- 
by ten cieszył się najlepszą opiniją) droż- 
szy jest i lichszego gatunku od kupionego 
za granicą. Każdy więc jedzie za ową gra- 
nicę. Obojętną jest dlań strata czasu, nie 
wlicza kosztów podróży, nie rachuje tran- 
sportu i wynagrodzenia „szwareownikowi*, 
lecz zestawia tylko rachunek kupca zagra- 
nicznego ż ceną miejscową. Nie zastanawia 
się on, nad różnicą cła i całego szeregu 
wydatków w każdej podróży  musowo 
pońoszónych — on żąda takiej ceny to- 
waru na miejscu, jaką zapłacił np. we Wro- 
cławiu lub Berliniel.. 

Wobec przytoczonych powyżej warunków, 
prowadzenie handlu w nadgranicznych mias- 
tach o wiele więcej napotyka trudności, 
niżeli w miastach wewnątrz kraju połóżo- 
nych. Miasto położone w pasie granicznym 
przyjmuje kaźdodziennie masę przyjeżdża- 
jących „rajsenderów* z próbami rozlicznych 
towarów. Oni to bezustannie odwiedzają 
wieloletnich odbiorców swoich, którzy przez 
dobroć serca protegują ich dalej, a przez to 
„wojażerowie, ci zdobywają nowych „kund- 
manów*, wyłapują obstalunki olbrzymie, 
i wywożą pieniądze do „vaterlandu*, szy- 
dząc z naiwności miejscowego kupiectwa. 
Cieszą się oni, że bez opłaty podatków pań- 
stwowych, konkurować mogą skutecznie z 
kupcami naszymi, ponoszącymi przeróżne cię- 
żary podatkowe i niepodatkowe!.. 

Do wyjątków dziś zaliczyć można męźczy- 
znę, któryby nosił garnitur uszyty u miejsco- 
wych krawców: ogół ubiera się nad Odrąl 
Do rzadkich wyjątków też należy pani 
wychodząca za mąż, któraby wyprawę rę- 
kami polskich szwaczek uszytą miała, a 
gody weselne w żaden sposób obejść się 
nie mogą bez wina „przemycanego*, lub 
cygar! Rodzice nądobnych tych istot miesz- 


yi ehy- 
ślete 
była, 
ìi wyda- 


i 


eby. 


kają między nami, oddychają tem samem 
powietrzem co my, a jednak... utrzymywa- 
nie stosunków z miastem, w pośród które- 
go żyją i niekiedy bogacą się nawet, uwa- 
żŻają za arcyniemiły przymus, nie poczu- 
wając się bynajmniej do obowiązku prote- 
gowania miejscowego przemysłu i handlu. 
Są oni zupelnie nieczuli na troski kupeów, 
wywołane brakiem kupujących. A jednak 
dobrobyt społeczeństwa warunkuje się ko- 
nieczną solidarnością w niem wszystkich klas 
społecznych, która główną w życiu naszem 
powinna grać rolę—bez porównania wię- 
kszą od lekkomyślnej sympatyi na każdym 
kroku cudzoziemcom okazywanej! 

Jest to jedna z wielu win obciążających 
barki nasze haniebnym ciężarem. Kupie- 
ckiego stanu działalność upada, na zglisz- 
czach jej wylęga się kasta nowych lu- 
dzi, kupezących w sekrecie i przynosza 
cych aktualną szkodę wszystkim fachow- 
com. 

Oto przykład. W mieście X., —jak przeko- 
nywają dane, zebrane przez stacyję drogi 
żelaznej —zaledwie 7, transportów sprowa- 
dzają kupey opłacający patenty; pozostała 
Y, przypada na sprzedaż bezpatentową. 

Nowo kreowani handlarze sprzedają ty- 
tuń, herbatę, wódkę, ryby, wina z Rosyi i 
Węgier sprowadzane, rozsyłając je na mia- 
sto i okolicę i tak manipulują, aby ko- 
rzyść z ich rozprzedaży wystarczała przy- 
najmniej na opędzenieieh potrzeb domov 
Publiczność potrosze przyzwyczaja się 
bywać towar w domach prywatnych i po- 
syłać służbę do p. Z. po wódkę, do p. Y. 
po herbatę—a do p. X. po wino. Zapomi- 
namy zupełnie, że ztymi specyjałami znaj- 
dują się w mieście handle otwarte, opłaca- 
jace podatki. 

W takich warunkach walczyć kupcom z 
cichą tą konkureneyją, wciskającą się pod 
dachy plebanii, dworów wiejskich i do- 
mów mieszczańskich--niepodobieństwem jest, 
zwłaszcza, że oprócz guasi synów Merkure- 
go, spotykają oni na drodze swej cały za- 
stęp wojażerów zagranicznych, podróżują- 
cych z próbkami win od wsi do wsi. Na 
skórze wołowej niespisałby nikt wszystkich 
zawodów i złożeczeń, jakie spotykają owych 
dostawców win niby węgierskich!.. A jednak 
mimo owych zawodów i namacalnego oszu- 
stwa, każdy zapomina się i—dalej protegu- 
je cudzoziemców, nie zważając na brak 
chleba u „swoich“... 

Rozsądną rzeczą jest trzymać ołówek w 
ręku i ważyć skrupulatnie różnicę cen da- 
nego artykułu; dobrze też jest bardzo znać 
się na jego gatunku, oraz krytycznie tako- 
wy oceniać; —lecznie znając sięna tem wszy- 
stkiem, uprzedzać się do kupców krajo- 
wców, szkodzić im w opinii, działać w złej 
woli, by módz samemu frymarczyć 2 ich 
krzywdą, odprzedając temu i owemu wię- 
kszą część własnych zagranicznych zaku- 
pów=to bynajmniej nie licuje z godnością 
osób piastujących odrębne i niezależne sta- 
nowiska... 


* wogóle dobierani są z 
Żywiolu najprzebieglejszego i posiadają wy- 
śmienitą rutynę handlową; są gładoy w u- 
łożeniu, mają zwykle sporo dowcipu i... 


pasem w 


w podróż po złote runo 
do Polski i l 


biają nigdy, bo nigdy 
s nie zbraknie! Wielkość ko- 


ają w naj- 
i rzecz. naturalna, 
ać im muszą odbiorcy to- 


warów. 

Firmy poważne, tak zagraniczne jaki krajo- 
we, wysyłają również agentów, ike Gi Za- 
lecane mają, aby wyłącznie z kupcami za- 
wiązywali stosunki, do osób zaś prywa- 
tnych wstępować im niewolno.  Wojażero- 
wie więc wchodzący w stosunki handlowe 
z osobami prywatnemi, z publicznością, re- 
prezentują stanowcza tylko firmy „minorum 
gentium“, których kraj nasz i zagranica 
liczy na kopy! Naturalnie, że kupiec-kra- 
jowiec, mający wieloletnie doświadczenie i 
dobre imię, łatwo wytrzymać może konku- 
reucyję z podobnymi agentami, choćby oni 
zwali się nawet, dajmy na to: Hocen, Sawa- 
bachor, Ziser, Cimerman, Rozental ete. Żal 
uam jednak, tak często w błąd przez tych 
panów wprowadzanej publiczności i licznych 
odbioreów, którzy dobrowolnie narażając się 
na częsty zawód, zapominają jednocześnie o 
prostym obowiązku popierania firm han- 
dlowych swojskiel, miejscowych. Gdyby 
tacy panowie „reisenderowie,* łapiący na lej 
łatwowierną publicz płacili eE 
gildyjny w każdem mieście, w którem ope- 
rująa—byłoby ich mniej napewno, a publi- 
czność nie byłaby narażona nie. wyzysk. 
Kupey zas krajowi łatwiejby istnieć mogli. 


Z Tomaszowa Rawskiego. 


(Koresp. „Tygodnia”). 


Sposób kolonizacyj. — Powstanie i wzrost Toma- 

szowa. — Stopniowy rozwój miasta. — Co to jest 

tkactwo? — Płaca robotników —Główne przedmiota 

produkcyi— Rynki zbytu k.— Szpital — Sta- 
cyja Dr. eto. 

Tomaszów jest jedną z młodszych ga- 
łązek ogromnego baobąbu przemysłowego, 
który, zapuściwszy rozłożyste swe korzenie 
w urodzajną glebę gubernii piotrkowskiej, 
okrywa każdy jej prawie zakątek okazałe- 
mi konarami. 

Jeżeli okolicom S: 
domek śpiżarni ki 


ndomierza dajemy przy- 
u, to piotrkowskiej gu- 
bernii śmiało nadać można miano szatni 
— gdyż wszystkie części odzieży w 
niej się produkują, począwszy od sznuro- 
wadła do trzewika chłopskiego, a koñ- 
cząc na fantastycznym pluszu lub wstążce 
do kapelusza wybrednej elegantki. Pod- 
czas gdy Łódź stara się więcej przypodo- 
bać płei pięknej, wyrabiając wszelkie gał- 
ganki— Tomaszów zaleca się do brzydszej 


połowy ludzkości, ofiarująe jej solidne swe 
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wyroby, chroniące zmarzluchów od zimna, 
w postaci kortów, sukna, syberyny i t. d. 
Ale nim przystąpimy do wyliczenia przy- 
miotów naszego miasta, przedstawimy czy- 
telnikom krótką jego biografiję, choćby już 
z tego powodu, że wielu korzystających z 
jego wyrobów do niedawna wiedziało o 
Tomaszowie tyle, co o Kamczatce; dla niektó- 
rych zaś stanowił on istną „terra inco- 
gnita.* 

Niedalej, jak na początku bieżącego 
stulecia, obszary zajęte przez parowe fab- 
ryki tomaszowskie, stanowiły lasy sosno- 


we i poje orne, na których kmieć prowa- 
dził pług, orząc skibę, bronował, siał i plo- 


ny zbierał. Ówczesny właściciel tych wło- 
ści, Antoni Jan hr. Ostrowski, syn Toma- 
sza Adama, herbu Rawa, (którego imieniem 
osadę ochrzezono), posiadacz rozległych dóbr, 
obfitujących w wapno, gling, drzewo bu- 
duleowe, owce, dostarczające sporej ilości 
wełny i wiele innych produktów mogą- 
cych mieć bardzo szerokie zastosowanie w 
przemyśle, powziął zamiar utworzenia w 
swych dobrach ogniska przemysłowego. Że 
zaś w kraju naszym głównie zajmowano się 
rolnictwem, zostawując przemysł, jako pro- 
ceder „hańbiący*, w zupełnem zaniedbaniu, 
a do mającej powstać osady trzeba było 
sprowadzić ludzi obeznanych z fabrykacy- 
jà sukna, mającą najpewniejsze widoki po- 
wodzenia, dla braku współzawodnictwa, 
a obfitości materyjałów i wody, hrabia udał 
się za granicę, w celu werbowania koloni- 
stów sukienników. 

Ze względu na to, że najbliższymi naszymi 
sąsiadami są SAR iże się najłatwiej a- 
klimatyzują na obcym gruncie, h 
sprowadził synów Germanii, mi 
mi byli też i majętni. 

Kołonizator, sprowadziwszy osadników 
na miejsce, zapewnił przybyszom poparcie 
że strony władz, i obdarowując ich ziemią. 
wapnem i materyjałem budowlanym, ustę- 
pował wełny i inwentarza, zawierał umowy 
w ich języku redagowane, słowem, starał 
się, by raz sprowadzona egzotyczna roślina, 
pojęta się na miejscowej glebie i okaza- 
a się skłonną do dalszego rozkrzewiania. 

I w rzeczywistości, przybyli, obznajmi- 
wszy się z warunkami miejscowemi, nie 
mieli powodu do nostalgii; polubili swoj 
nową ojczyznę, a opływając w dostatki, z 
wiadamiali o tem swych zagranicznych 
krewnych i znajomych. Ci, zachęceni malo- 
wniezemi opisami dobrobytu, (wcale ina- 
czej brzmiącemi niż jeremiady zawiedzio- 
nej gawiedzi, dającej obecnie posłuch ni 
cnym orędownikom werbowania wychodź- 
eów do Brazylii), tłumnie przywędrowywali 
do nas, by pełnemi wiadrami czerpać z wy- 
chwalanego zdroju dobrodziejstw. 

Tak więc nowo założona siedziba powoli 
stale rozwijać się zaczęła, i jakkolwiek w 
padki 1880 r. usunęły pożytecznego krzewi- 
ciela przemysłu krajowego z szerokiej are- 
ny działalności, niemniej ziarno rzucone 
przez wprawnego siewcę na  urodzajną 
niwę, kiełkowało i owoe wydało. — Kraj 
powoli wracał do stosunków normalnych, 
a przemysł tomaszowski, po ocucenin się z 
odrętwienia, w jakiem pogrążony był przez 
pewien czasu okres, znowu poczynal się 
rozwijać. 

Przybyli osiadali początkowo w Rawie, 
o milę ztąd odległej, i Ujeździe, (11 wiorst 
oddalonym od Tomaszowa). Gdy wszelako 
miejscowości te okazały się niedogodnemi 
dla przemysłu, przenieśli swe lary i penaty 
do Tomaszowa. 

Stopniowe wzbogacanie się osadników, 
skłaniało coraz to liezniejsze zastępy emigran- 
tów niemieckich, do porzucania swej po- 
datkami przeciążonej ojczyzny i osiadania 
wśród nas. Charakterystycznym jest szcze- 
gòl, że napływali do nas tylko niemcy, 
podczas gdy żaden francuz, anglik i t. d, 
ani się pokazał. 

Taki stan rzeczy trwał do 1851 r. 
epoki wprowadzenia ceł protekcyj 


zy który- 


nas, pod osłoną których 
szowski olbrzymie naprzód robił skoki. 
Corocznie przybywały nowe warsztaty, 
wznosiły się fabryki, poruszane maszynami 
parówemi, ludność wzrastała, koło osady 
zataczalo coraz szersze kręgi i powoli wy- 
rosła ona na dość rozległe miasto.—Rozwój 
ten tembardziej zasługuje na uwagę, że 
Tomaszów był odcięty od świata, nie miał 
żadnych komunikacyj dogodnych (najbliższa 
stacyja kolejowa Rokiciny, była o 25 wiorst 
oddalona), stanowił zakątek nieznany nawet 
krajowym Reclusom, a mimo to, wyroby 
fabryk jego zyskiwały rozgłos, znajdowały 
odbyt na wszystkich rynkach krajowych i 
w cesarstwie, dzielnie na nich rywalizując 
z wytworami zagranicznemi. 

Kilka cyfr statystycznych objaśni nas 
najlepiej o postępach miasta i jego fabry- 
kacyi.—W 1851 r. Tomaszów liczył około 
4000 mieszkańców, a wartość jego produk- 
cyi nie przekraczała milijona rubli; w 1858 
r. sprowadzono do Tomaszowa pierwszą 
maszynę parową, która do 1862 roku była 
jedyną w mieście naszem. W roku 1865 
funkcyjonowało już 5 parowych maszyn; 
w r. 1866 cyfra ludności wzrosła do 7000 
mieszkańców, a wartość produkcyi do 2 mil- 
jonów rubli. — W następnych latach wzrost 
miasta ulegał kilkakrotnym przerwom, bądź 
to z powodu kryzysów przemysłowych, któ- 
re współcześnie trapiły Łódź, Zgierz i To- 
maszów, bądź z powodu pożarów, które, 
skutkiem braku straży ogniowej, kilka fa- 
bryk w perzynę obróciły. (dok. nast.) 


AIRA toma- 


Z Częstochowy. 


Zima. Kradzieże 1 koza. Ospa. Szpital, Karnawał. 
Resursa, Wybory do straży. Telefony. Brak cz 
telni bezpłatnej, Emigracyja i sposób jej zapo- 
bieżenia, 
Zima siarczysta z ogromnemi Kniegami, 
jak wszędzie gości i w Częstochowie; Iu- 
dziska (nędza) marzną z zimna w swych 
lepiankach, nie mając za co kupić węgla; 
więc posyłają dzieci kraść paliwo z wo- 
zów, które bliźnim, bogatszym w pieniądze 
a ubogim duchem, wagonami zwożą do 
komórek, Zarobku żadnego znależć tęż nie 
można, nawet w tych fabrykach, co to 
miasto nasze miały nszezęśliwić. Zdawało 
się, że klasa robocza niedostatku przy 
nich cierpieć nie będzie; tymczasem jest 
wręcz przeciynie—obecnie potrzebujących 
wsparcia jest więcej, niż niegdyś u nas 
hywało. O środkach zaradczych prze- 
ciw temu nie myślimy; modna dziś maksy- 
ma walki o byt, szerzy się w najlepsze; 
w jej to imię kradną też co tylko pod rękę 
wpadnie. Dlaczegóż by nie miano kr 
dadzą j w kozie, wypocznie się w n 
przy ogrzanym piecu—przecieź tò rozum- 
niej niż dzwonić zębami z chłodu u siebie 
w izdebce, przy pustym żołądku. —Ci, co 
nie kradną i nie siedzą pod kluczem, ule- 
gają chorobie zwanej ospą. Epidemija ta 
rozszerza się po całem mieście. Domyślać 
się należy, że z wiosną jeszcze większe 
mieć będzie powodzenie, jeżeli opieka le- 


karska energicznych środków nie przed- 
sięweźmie. 
Ruch karnawałowy slaby — termometr 


zabaw spadł n zera. Objaw ten tłoma- 
czy się przesiedleniem rozumu z nóg do 
głów. Resursa rządzi się nową ogólną u- 
stawa przez p. ministra zatwierdzoną —Wy- 
bór nowego naczelnika straży ogniowej na- 
stąpi 25 t, m. dotychczasowy jej przewo- 
dnik p. Wodziński dla słabości zdrowia 
ustępuje — Telefony uzyskały zatwierdzenie 
wladzy; ze śpiewem skowronka rozpoczną 
się roboty około ich założenia. —Wielki brak 
publicznej bezpłatnej czytelni daje się u- 
czuwać pomiędzy klasą rzemieślniczą. Po- 
ra już wystąpić do władzy o pozwolenie 
jej otwarcia, aby zmniejszyć przez wpływ 
książek emigracyję do Brazylii. Na wio- 
snę silniej ona wystąpi, jeśli przystępną 


poczciwej treści książką zapobiegać ję j nie 
będziemy. 


Echo z wa$onu. 


(a A. 12 stycznia r. b.) 


Raz wyjechała w 
Z miasta do wioski sierota; 
Aż tu pod jesień wypadł, jak na tó, 
Deszcz trzymiesięczny i słota. 

Do tego jeszcze w to dźdżyste czasy 
Przyszła choroby niedola; 
Potem mróz at bory i lasy, 
Rozmokłe drogi i pola, 

Ani do siota, ni do kościoła 
Dostać nie mogą się ludzie; 
Kto ruszy w drogę, połamie koła 
Po gołoledzi i gradzie. 

W końcu nastała ta sanna biała, 
Co drogi równa i skraca, 
Więc też sierota, joszcze schorzała, 
Ze wsi do domu powraca— 


Choć letnia odzież żle ją okrywa, 
Zziębniętych członków nie grzeje, 
Bo zamiast lata, ciepła i żniwa, 
Teraz wiatr mrożny szaleje. 

Tam znowu matka o twarzy bladej 
Sama nboga i chora, 
Jedzie z dziecinką zasi 
Miłosiernego doktora. 

Tkliwie przytula dziecię do łona, 
Cichutko pieśni mu śpiewa, 

W skromnom ubrania fuląc ramiona, 
Własnem je ciałóm ogrzewa. 

Jechały lalki cacane 
W boach, fnterkach, welanach, 
Opatulone, opakowane, 

Jak gastennice w kokonach, 

Naraz los złączył, przez zmyłkę pono, 
W jednym wagonu przedziale 
Owa sierotę ze wsl spóźniona, 

Mutkę niebogą i lalo. 

Lalom gorąco—więe przeciąg tworzą 
Przez obu okien otwarcie; 

Co kto je zamknie, znów je otworzą, 
W swiat wyglądając uparcie. 

Próżno sierota: žali się drogą: 
„Ja marznę dzisiaj od rana, 
Panie tak łatwo rózpiąć się moga, 

A jam tak lekko wybrunalć 

Daremnuie y rzewne leje: 
„Panie! zmiłuj przecie, 
Dziociątko moje z zimna kostnieje, 
Przez was ja st to dziecię!“ 

Dla biednych szkoda otworzyć wargi, 
Wszelkie zucie jest grzechem; 
Więc ow y i skargi, 
były 8 zym uśmiechem, 

Oby im tylko z odzieżą modną, 

Z duszą na litość zakrzepłą, 
Nio było tutaj w piersiach—za. chłodno, 
A łam w wieczności—zu ciepło! 


Z Miasta i Okolic, 


lato 


ięgnąć rady 


Tychy, 


F ybory Rady Nadzorczej straży 
ogniowej oraz Naczelnika i pomocnika tej- 
że odbyć się mają dnia 1 lutego w sali 
miejscowego teatru, Po wyborach odbędzie 
się przedstawienie teatralne złożone z 3 
sztuczek, na które są do rozprzedania dla 
publiczności wszystkie loże oraz 4 rzędy 
krzeseł. 

Drugi wieczorek amatorski 
muzykalno-wokalny, będzie miał miejsce 
jak i poprzedni w sali p. Skibińskiego, 
prawdopodobnie od przyszłej środy za ty- 
dzień t. j. dnia 4 lutego. 


— Weatr. Dnia 17 b. m, odegrano 
„Odrę Piekla“, dnia 18—, Trójkę hultajskąć, 
dnia 20—wesołą farse z franeuzkiego p. t. 
„Nerwy*, a dnia 22 w ubiegły ezwartek— 
„Podróż po Warszawie“. 

Artyści w staranności swej nad dobrem 
odgraniem ról sobie powierzonych nie usta- 
ją i całość przedstawienia zawsze bywa 
udatna. 


Dlaczego więc publiczność do 
teatru nie uczęszcza, wielce się dziwi- 


my! Czy wam koniecznie podkasanej muzy 
operetkowej potrzeba? ziębniecie na te- 
atralnej siedząc lodowni? czy kieszenie wa- 
sze są już tak pusteł.. Możeby szanowna 
dyrekcyja teatralna zdecydowała się na 
próbę i... chcąc dowiedzieć się, czy nie to 
ostatnia pr yna stoi na przeszkodzie pa- 
bliczności, obniżyła zwykłe ceny miejse 


na jakie 3 wieczory przypuśćmy? 


kx 4 
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Sprebować nie zawadzi — zwłaszcza, jeśli 
się niema nič do stracenia! Przypominamy, 
że przedtem, niegdyś, (za lepszych nawet, 
co prawda, czasów) ceny były następujące: 
rs. 1—rząd pierwszy; następnych trzy po 
kop. 75; dalsze po kop. 50; parę ostatnich 
po kop. 40. 

— Benefis p. Szymborskiego, dyrektora 
bawiącego u nastowarzystwa dramatycznego 
odbędzie się w następny czwartek d. 29 b. 
m, Na przedstawienie to 2 się 2 sztuki 
z tych jedna dwuaktowa „Pierwsze przy- 
gody młodego Richelieugo*, rzecz, która w 
Warszawie licznych zawsze podobno ściąga 
widzów. Choć to jedno przedstawienie po- 
winniśmy zapełnić, 

— Pogłoska o bezrobociu gór- 
ników na Niwce—o której wzmiankowali- 
śmy w zeszłym numerze „Tygodnia *—spra- 
wdziła się. Nieporozumienie jednak trwa- 
ło dzięki Bogu niedługo i j 
stało. Rzecz siętak miała; nowy zarząd zamie- 
rzał, według krążącej wieści, obniżyć 
kom zapłatę; gdy jednakże w 


łała bezrobocie, ad od z 
odstąpił; wówczas peak górnicy zarządali 
podwyżki i postawili kilka innych warunków, 


na które, po kilkudniowych pertraktacyjach 


zarząd w pewnej mierze się zgodził, ogłosi- 
Z 


wszy, że kto do zeszlego wtorku środy 
do pracy się nie zgłosi, ten wcale 
nie dostanie. W skutek tego, juž w ubiegły 
poniedziałek spuściła się do kopalni kilku- 
dziesięciu, a we wtorek kilkuset górników. 
Reszta poszła za ich przykładem i obecnie 
przesilenie zażegnanem zostało. 

— Rozporządzenie wzbraniające wy- 
wożenia luzem gryki i prosa przez komorę, 
o czem korespondent nasz z Sosnowca do- 
nosił w poprzednim numerze, zostało w 
tych dniach odwołane, jak nas tenże kore- 
spondent zawiadamia. 


— Parcelacyja z udziałem Banku 
Włościańskiego.—W dniu 24 października 
(5 listopada) 1890 r. przed notaryjuszem 
Filipskim w Piotrkowie, dobra Pyrzowice 
z pre będzińskiego, mające przes ni 
587 m. 9 pr. i stanowiące własność księcia 
Hugo Hohenlohe, sprzedane zostaly z u- 
działem banku włościańskiego, gromadzie 
46-u włościan za rs. 22,000. Włościanie za- 

tacili » swych funduszów r. 3,000; zaś 
Pank włościański udzielił im pożyczkę w 
ilości r. 19,000, która to suma wypłaconą 
została plenipotentowi właściciela za aktem 
z d. 29 grudnia 1800 r. 


— Licytacyje. Na odbytej w d. 15 
stycznia r. b. licytacyi w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim sprzedano następne ni 
ruchomości: Nieruchomość X 3 (cegielnię) 
w Radogoszczu w powiecie łódzkim; nale- 
żącą do SS-rów Samuela Szmidta w dro- 
dze działów sprzedaną za 16,000 rs.; nab. 
ła Matylda Sztark;—nieruchomość X 738 
w Łodzi na ulicy Piotrkowskiej, własność 
SS-rów Karola Pecolda, nabył Dawid Zil- 
bersztajn za 4,500 rs; i nieruchomość M 
122 w Sosnowcu w powiecie będzińskim, 
należącą do Walentego i Rozalii małżon- 
ków Pajchel, nabyła Eleonora Fiszel za 
5,700 rs. 

— bostawcami drzewa, węgla ka- 
miennego i słomy dla wojsk konsystują- 
cych w gubernii piotrkowskiej, są: Natan 
Braude (Łódź, powiat łódzki i łaski), Mar- 
kus Majeran (powiat piotrkowski), Michał 
Hertz (powiat cząstochowski), Izrael Szpi- 
chler (powiat brzeziński i rawski), Sand- 
berg i Szternfeld (powiat noworadomski). 


— Wydział lekarski rządu gu- 
bernijalnego piotrkowskiego rozesłał do na- 
czelników powiatów, prezydentów i poli- 
emajstrów m. Łodzi i Piotrkowa okólnik, 
„polecający rozpowszechnianie pomiędzy 
prostym ludem, w miejscowościach, gdzie 
pomoc lekarska nie może być natychmia- 
stową, rysunków  pouczających w jaki 


-|niera Rogalewicza; 4) waleownie blach 


į | szyną niezwykle... solidnych kształtów are- 


sposób należy nieść pierwszą pomoc w ra- 
zie nieszczęśliwych wypadków. Rysunków 
tych jest ośm; podają one sposób ratowa- 
nia topielców, zmarzniętych, rannych, za- 
czadzonych i t. d. 

— Dzierżawa kopalń. Na przed- 
stawienie ministra dóbr państwa, zapadł 
Najwyższy ukaz o oddania w długotermi- 
nową dzierżawę zakładów i kopalń rządo- 
dowych, stanowiących tak nazwany okręg 
górmiczy zachodni. W skład okręgu zacho- 
dniego wchodzą następujące zakłady górni- 
cze: 1) Kopalnie galmanu: Józef, Ulises, Je- 
rzy pod Olkuszem, Anna w Strzemieszy- 
cach i Barbara w Żychcicach, zatrudniają- 
ce obecnie około 500 robotników, pod za 
rządem inżyniera Albrechta; 2) kopalnie 
węgla kamiennego w zagłębiu Dąbro- 
skiem, w obecnej chwili nieczynne, mia- 
nowieie: Reden w Dąbrowie, Staszyc pod 
Strzemieszycami i Tadeusz w Strzyżowi- 
cach; 8) huty cynkowe: dwa zakłady pod 
Będzinem i w Dąbrowie, zatrudniające o- 
koło 300 robotników, pod zarządem inż, 


cynkowej: fabryka w Sławkowie (nieczyn 
na); 5) grunty i place do tych zakładów i 
kopalń należące, posiadające ogólnej prze- 
strzeni do 500 morgów. 


— Metoda Mocha. Były pełnomo- 
enik przedsiębierstw prywatnych na kolei 
łódzkiej B., cierpiący od dłuższego czasn 
na chorobę piersiową, pojechał do Berlina 
w celu poradzenia się, czy czasami nie 
jest to gruźlica płuc. doża tamtejsi po- 
stawili dyjagnozę i zakwalifikowali go do 
chorych na suchoty; następnie poddali go 
eniu metodą d-ra; Kocha, Po pierwszej 
injekcyi nie było żadnego rezultatu, lecz 
gdy mu wstrzyknięto po raz drugi limfę 
leczniczą, B. w krótkim czasie umarłt.. Do- 
nosi o tem „Dzien. Łódzki“. 


— Na komorze celnej w Sosnow- 
cu, jak donoszą gazety, przytrzymano mło- 
dą jakąś damę, której tusza budziła podej 
rzenie. Przy rewizyi okazało się, iż pr 


sztowanej były materyje i koronki, które- 
mi dama od stóp aż do szyi się obszyła. 
Wartość towaru wynosiła kilka tysięcy rubli. 


Z Tomaszowa donoszą, że 
niedawno zamkniętą tam została z powo- 
du c At znana fabryka sukna, 
należąca do p. Wilhelma Gustawa Schul- 
tza; przeszło 100 robotników pozostało bez 
zajęcia. Pasywa firmy wynoszą rs, 75,000. 


— Bangi. Pomocnik naczelnika kan- d 


celaryi gubernatora piotrkowskiego, Twan 
Smirnow, otrzymał rangę registratora ko- 
legijalnego. Lekarz miejski w Łodzi, do- 
któr Jan Julijusz Lorer, rangę asesora ko- 
legijalnego. Lekarze powiatów: rawskiego 
Jan Kanty Krupski, będzińskiego Jan Igna- 
cy Denel, łódzkiego Julijnsz Bogusław 
Wieliczko, oraz lekarz m. Piotrkowa Ta- 
deusz Soczołowski=rangę radcy honorowe- 
go. Weterynarze: w m. Łodzi Alfred Ka- 
jetan Kwaśniewski i Łódzki okręgowy Lu- 
dwik Napoleon Drecki, oraz referent 
luby skarbowej Auksencyjusz Olszewski 
rangę sekretarza kolegijalnego. 


— Zmiany służbowe. Włodzi 
Kosman mianowany pomocnikiem referen- 
ta wydziału wojenno-policyjnego rządu gu- 
bernijalnego piotrkowskiego; Anksencyjusz 
Olszewski — sekretarzem izby skarbowej. 
Jakób Poppen—naczelnikiem stołu tejże 
izby; kaneeliści: izby skarbowej Edward 
Strzelecki i kasy powiatowej w Radomsku 
Bolesław Nowakowski— przeniesieni jeden 
na miejsce drugiego. 


— Pisarzem hypotecznym przy 
sądzie pokoju w Piotrkowie mianowany 
został p. Felicyjan Kępiński dotychczasowy 
sekretarz zjazdu sędziów pokoju, na miej- 
sce ustępującego do emerytury p. Kijeń- 


skiego. 


— W' poczet adwokatów przy- 
sięgłych izby sądowej warszawskiej zalićzo- 
nym został w tych dniach przez sąd okręgo- 
wy tutejszy p. Henryk Wyszałkowski, do- 
tychczasowy pomocnik adwokata przysię- 
głego, prowadzący swą kancelaryję od pa- 
ru lat w Będzinie. 

Adwokat Sudra prowadzący 
dotąd kancelaryję w Będzinie, przeniósł ta- 
kową do Łodzi. 


— wypadki w gubernii. W pierw- 

szej połowie grudnia 1890 r. było pożarów 13. W 

liczbie: z podpalenia 3, z nieostrożności 2, wa- 

budowy komina 1, z przyczyn niewiadomych 

7. Straty wynoszą 6,990 rs. nagłych Śmierci było 

8; znaleziono jedno ciato; samobójstwo było 1; po- 
ranienie 1; zabójstw 2; grabieży 1. 


W poniedziałek zmarł w m, Piotr- 
kowie s. p. Józef Zegocki 
k kolei żelaznej. Był to ezłowiek 
© skromny, ale prawością charakter, 
gorliwem spełnianiem swych obowiązków, 
słodyczą w obejściu, a co najwięcej—czn- 
łością na niedolę bliźnich, zjednał 
sobie powszechny szacunek i uznanie. 
Przed rokiem powołany przez ogólne zebra- 
nie na Członka Rady Towarzystwa Dobro- 
czynności dla Chrześcijan, miał sobie po- 
wierzmy specyjalny nadzór nad warszta- 
tami tkackiemi I tym obowiązkom z całym 
zapałem, pilnością i energiją, mimo cier- 
pień, poświęcał N ostatniej chwili życia 
cały czas wolny od zajęć służbowych. 
Śmierć tego zacnego pracownika wywo- 
lała żal głęboki w szerszem kole jego ko- 
legów i tych, którzy mieli sposobność po- 
znać go bliżej, wyrazem czego był licznie 
zebrany, bez względu na niepogodę i za- 
spy śniegowe, na pogrzebie orszak żało- 
bny.—Rada Towarzystwa Dobroczynności, 
w dowód uznania zasług ś. p. Józefa, zło- 
żyła na trumnie wieniec kosztem Towa- 
rzystwa nabyty, a na posiedzeniu swem, 
akie miało miejsce: w zeszły wtorek, pa- 
mięć jego uczciła powstaniem, z zapisaniem 
o tem wzmianki w protokóle swych posie- 
dzeń. St. Srzednicki. 


Wiadomości Bieżące. 


= Przypominamy, że od dnia 13 b. m. 
tara moneta (dziesięcio i pięciogroszowa) 
straciła zupełnie wartość i w żadnych ka- 
sach przyjmowaną nie będzie. 


= Dyrektorowie gimnazyjów męzkich jak 

onoszą „Nowosti*, nadesłali już do mini- 
steryjam oświaty swoje uwagi w sprawie 
gzaminów wstępnych, odbywanych w ma- 
jju. Wszyscy dyrektorowie zgadzają się w 
twierdzeniu, że egzaminy te są bardzo po- 
żyteczne, ponieważ wszyscy uczniowie, któ- 
rzy złożyli egzamin w tym czasie, odzna- 
czają się znakomitemi postępami w naukach. 
Okoliczność tę przypisują temu, że wzmian- 
kowani uczniowie, całe wakacyje mieli wol- 
ne od zajęć, a przez to umysłich nabrał 
większej energii. 


Władze Towarzystwa Kredytowego 
ziemskiego, jak donosi „Gazeta losowań“, 
postanowiły fundusze rozporządzalne, w ilo- 


„2 |ści rs. 3,000,000, które dotąd bezprocento- 


wo zalegały kasy towarzystwa, złożyć na 
lokacyję w jednej z instytucyj warszaw= 
skich. Dochód towarzystwa z tego żródła 
wynosić może około rs. 100,000 rocznie. 


= Tabor ruchomy na kolei nadwiślań- 
skiej (niezależnie od 100 wagonów specy- 
jalnych do przewozu bydła) niebawem bę- 
dzie powiększony o 200 wagonów t. zw. 
„krytych“ do przewozu towarów. 


= Między Petersburgiem i Berlinem, jak 
dowiaduje się „Grażdanin*, prawdopodo- 
Dnie kursować będzie codziennie latem je- 
den pociąg nadzwyczajny, z szybkością 90 
kilometrów na godzinę. 
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= Ubezpieczenia. P. Jerzy Epstein w 
Warszawie otrzymał reprezentacyję półno- 
cnego (Siewiernoje) towarzystwa ubezpie- 
czeń, które dotychczas w Warszawie repre- 
zentacyi nie posiadało. 

= Sprawa Barteniewa. W sprawie Bar- 
teniewa, która będzie sądzona 7 (19) lu- 
tego, adwokat przysięgły Pepłowski nie 
będzie zabierał głosu, gdyż matka Wis- 
nowskiej, p. Kicińska, zrzekła się akeyi 
cywilnej do mordercy córki 


Où Administracji „Tygodnia”, 


Z powodu rozpoczęcia się nowe- 
go roku, uprzejmie prosimy Sz. 
prenumeratorów © nadesłanie 
przedpłaty na kwartał bieżący i 
następne szybkie uregulowanie 
rachunków za czas ubiegły. 

(ena prenumeraty i ogłoszeń 
zwykłych wskazana w nagłówku „Dy- 
godnia*, 

Ogłoszenie całoroczne, na 4 wier- 
szach druku petitowego rs. 5; na 8 
wierszach rs. 10. 

Nowi prenumeratorowie otrzy- 
mują bezpłatnie drukowaną w r. 

w „Tygodniu“ powieść „Żmija“ 

P. Sales. 


Przemysł i Handel. 


uz Sprawozdanie Herbette'a o stosunkach 
robotników, wykazuje, że stosunki te są w 
Niemczech daleko mniej korzystnemi, niż 
we Francyi. Niemieccy robotnicy nie zdo- 
łają nawet przy podjęciu wielkich trudów 
zapewnić sóbie równie bezpiecznej egz 
stencyi, jaką zyskać mogą robotnicy franeu- 
zey, pobierający nierównie wyższe wyna- 
grodzenie. Nawet wśród korzystnych wa- 
runków, robotnik niemiecki nie zdoła nigdy 
dojść do stanu zamożności robotnika fran- 
euzkiego. 

uz Handel futrami. Najgłówniejsze targi 
skór futrzanych znajdują się, jak wiadomo: 
w Lipsku, Londynie i w Niżs 
grodzie w czasie trwania jarmarku doro- 
cznego. Ponieważ w Królestwie, ani w Oè- 
sarstwie niema specyjalnych garbarů do 
wyprawy futer, tysiące więc skór karaku- 
łowych, gronostajowych, sobolich, lisich i 
t. d., wysyłane są do garbarh lipskich i 
ztamtąd powracają do składów tutejszych, 
jako towar zagraniczny, co wpływa na 
znaczne podwyższenie ich ceny, albowiem o- 
płata celna i koszta transportu są dość wy- 
sokie. Składnicy futer z głębi Rosyi i kil- 
ku właścicieli garbarń futer w Lipsku, 
porozumiewają się w sprawie przeniesienia 
targu futer z Lipska do Warszawy, jako 
do miejsca, bardziej odpowiedniego dla 
handlu hurtowego futer, niż Lipsk, gdzie 
ograniczyłby się handel tylko do zbycia 
skór amerykańskich. W tym celu ma być 
wysłana przez handlarzy futer delegacyja 
do Petersburga. 

w» „Gazeta losowań” w przybliżeniu v- 
kreśla cyfry dywidend, jak następuje: Bank 
handlowy w Warszawie 94%, Bank dyskon- 
towy warszawski 8%, Bank handlowy w 
Łodzi 10%, 

«s Komorom celnym polecono przyjmo- 
wać na zapłatę ceł kupony od 4% obliga- 
cyj ruskiej pożyczki złotej d-ej emisyi i 
wylosowanychsobligacyj tej pożyczki po 
cenie nominalnej. 

un Handel. Usiłowania, aby wprowadzić 
towary ruskie na rynki rumuńskie, piszą 
„Peterb. wiedomosti*, zaczynają wydawać 
pomyślne rezultaty. Jeżeli do chwili obecnej 
towary ruskie musiały ustępować miej 
towarom Austryi, Anglii i Niemiec, 


się to jedynie dlatego, że paraa 
ruscy nie umieli przystosować się należycie 
po gustów publiczności rumuńskiej, Teraz 
deki energicznemu współdziałaniu konsula 
ruskiego w Jassach, A. A. Giersa, i radcy 
poselstwa w Bukareszcie p. Willamowa, 
fabrykanei ruscy mająć próbki wszystkich 
towarów, krążących na rynkach rumuńskich, 
zajęli się pilnie sporządzaniem całych tran- 
sportów tówarów, przeznaczonych do Ru- 
munii. 


Z prasy. 


— „Ateneum’” zeszyt styczniowy wyszedł z 
druku i zawiera następne artykuły: „Nowy exodus* 
czyli wyjście ludu, przez Ks— „Z Galicyi*, przez Jò- 
zeta Rogosza;— „Franciszek Oriąpi; — „Podwójne 
„ja“, przez d-ra Adama Wizela;— „Dawna piosnkać. 

ść, przez Antoninę Morzkowską; —„Odrodze- 
nie Chorwacyi*, przez J; Nitowskiego;— „Z „Kwia- 
tów Grzechu“ Karola Bandelairea, Tłómaczył z 
francuzkiego A. Langes— „Z beletrystyki Zachodu“. 
I, przez T. N.; — „Ubezpieczenie robotników od 
chorób“, przez J, Kirszrota-Prawniekiego; —, Cho- 
roba woli,, przez Piotra Chmielowskiego; —„bier- 
wszy wiersz polski“, przez A. Briiokuera;— „Roż- 
biory i sprawozdania; —„Nowości naukowe i. lite- 
rackie—„Kronika miesięczna, przoz Iuxa;— „N 
krologija. 


Listy od Hiedakcyi, 


— Panu A. Hebda z pod Radomska, Nadesłanych 
kilku słów polemiki drukować nie możemy: 1) 
ponieważ sprawy tej, jako podrzędnej, nie doty- 
kaliśmy wcale i jest ona obcą większości naszych 
czytelników, 2) ponieważ polemika pańska jest 
spóżnioną, 3) ponieważ mamy wstręt do wszelkich 
sporów, które nie dotyczą kwestyj pierwszorzędnej 
wagi społecznej. 


ROZMAITOŚCI. 


O W miasteczku Kozienicach d. 
29-ym sierpnia r, z.—jak donosi „Kur, Warsz, “— 
okazał się brak mięsa w jatkach rzeźniczych na 
skromne potrzeby miejscowych mioszkańsów. Po- 
nieważ brak ten przypisywano zmowie rzeżników, 
chących w ten sposób podnieść ceny mięsa, okoli- 
czność ta zainteresowała miejscową władzę admi- 
nistracyjną, to jest burmistrza, który tegoż dnia 
spisał protokół i takowy przedstawił miejscowemu 
sędziemu śledczemu. Protokół opiewał, że rzeźnie: 
w ciagu kilka dni rozmyślnie dostarczali na sprze- 
daż niedostateczną ilość mięsa I un tej zasudziu 
przedstawił 17-tu miejscowych rzeźników do ukara- 
nia. Sędzia śledczy nie podzielił takiego zapatry- 
wania i nie znalazł w okolicznościach, protokółem 
objętych, dostatecznych podstaw do pociągnięcia 
postępowania rzoźników kozieniekich pod skutki 
art. 918 i 1180 ust, karnej, objaśniająć przytem, 
że artykuły rzeczone wyrażnio mówią, iż przed- 
miotem zmowy są tylko artykuły żywności i to- 
wary pierwszej potrzeby, to jest takie, które są 
niezbędne, nietylko dla klasy zamożnej, ale dla 
każdego człowieka. 

Ponieważ ludność chrześcijańską m. Kozienic 
o której mówi burmistrz, składają krajowcy, dla 
których przedmiotem pierwszej potrzeby są karto. 
fle, bynajmniej zaś nie mięso, przeto, upatrując 
nawet w danym wypadku zmówę rzeżników, prze- 
dmiotoem zmowy mógłby być chyba tylko artykuł 
zbytku, względnie do ludności, o którą idzie. Nie 
może być zmowy na takie artykuły jak: homary, 
ostrygi; mięso zaś dla mieszkańców Kozienie jest 
takim samym zbytkiem, jak dla mieszkańców in- 
nych krajów homary, ostrygi itp. 

Nie upatrując przeto w postępowaniu rzeźników 
czynu karygodnego, sędzia śledczy przesłał proto- 
kół burmistrza do decyzyi miejscowego wice-pro- 
kuratora!,, 

O Zima sroży się nie ua žarty w całej 
Europie, Jezioro zurychskie zamarzło. Istria zawa- 
Tova śniegiem tak dalece, iå komunikacyję kolejową 
rwać musiano, W Hiszpanii panują niesłycha- 
silne mrozy; to samo da się powiedzieć 0 gór- 
h Włoszech. W Loodynie ludzie marzną na ull- 
M, a wskutek niedostatecznego zaopatrzenia drzwi 
okien wzmaga się» dniem każdym cyfra Śmier- 
te'ności. 

O Limfa Kocha. Wyniki doświadczeń z 
limfa Kocha w dwóch klinikach wiedeńskich wy- 
kazały, że wartość lecznica i dyjagnostyczna lim- 
fy w suchotach płucnych jest prawie Żadna; na- 
tomiast okazuje się znaczna jej wartość dyjagno- 
styczna w innych chorobach. Ostrzegającę orzecze- 
nia Virchowa sprawiły w Wiedniu silne wra- 
żenie. 

O Sembrich RKochańska w Madrycie. 
Królowa hiszpańska regentka odznaczyła w wybitny 
sposób Marcelline Sembrich w ostatnich dniach jej 
pobytu w Madrycie, Najpierw zaprosiła znakomita 
śpiewaczkę na herbatę popoładniowa, „five o'nclok*, 


na której wobec ponfnego grona, złożonego z 30 o- 
sób, artystka śpiewała prawie bez przerwy dwie 
godziny, Wkrótce potem królową urządziła w awó 
m pułacu na cześć artystki wielki koncert, na któ- 
rym było około S00 osób. Pani Sembrich zbierała 


entuzyjustyczhe oklaski, a przy pożegnaniu królo- 
wa się odezwała; 


„Jutro, pani Marcellino, musisz 
do muie, aby zobaczyć młodego 
je artystka nio omieszkała skorzy- 
stuć z tego zaproszenia i przekonała Big paocznie- 
iż król jest zdrowem, doskonale wygłądającóm dzie- 
ekiem, Na pożegnanie otrzymała p. Sembrich od 
królowej garnitur brylautowy i kilka jej fotografij 
z synem i własuoręcznym podpisem królowej, 


Wezwanie wierzycieli. 


Syndyk tymczasowy, upadłości que 
stawa Szulce prowadzącego fabrykę 
w mieście Tomaszowie pod firmą s &. 
SMzułce i Cso”, na zasadzie” wt. 502 
Kod. Hand. wzywa niniejszem wszystkich 
wierzycieli wymienionej upadłości, aby w 
ciągu dni 40 od daty dzisiejszej, przedsta- 
wili niżej podpisanemu syndykowi tytuły 
uwierzytelniające ich pretensyje bądź 080- 
biście, bądź przez swoich umocowanych, 
lub aby złorzyli takowe w kaneelaryi wy- 
działu cywilnego sądu okręgowego piotr- 
kowskiego, a także, aby, zgodnie z art. 503 
Kod. Hand., asystowali przy sprawdzeniu 
ich pretensyj, które odbywać się będzie co- 
dziennie o godzinie 11 rano, w ciągu dni 
15 po wpływie wyżej wymienionego ter- 
minu, w obecności Sędziego Komisarza w 
lokalu Sądu Okręgowego Piotrkowskiego. 

Syndyk tymezasowy 
Adwokat 
Antoni Byczkowski. 


Kancelaryja Okręgu Nauko- 
wego Warszawskiego podaje do wia- 
domości powszechnej, iż na rok szkolny 1890/91 
wakują następujące stypendyja z zapisów prywa- 
tnych 


anisława Karnkawskiego, Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego, stypondyjów trzy po rub. 90, dla ucz- 
niów: 1) z rodu Karnkowskiel; 2) szlachty herbu 
„Junosza“, 3) synów ubogiej szlachty. 
— Andrzeja  Dipskiego, Biskupa Krakowskiego, 
stypondyjów sześć po rub, 81, dla najbliższych kre- 
ych rodu Lipskich herbu „Grabio“, 


byszów herbu „Cholewa“, a w braku tych, dla sy- 
nów biednej szlachty herbu Cholewa. 
— Konstantego Szaniawskiego, biskupa krakowskie- 


go, stypendyjów cztery po rub. 209, dla uczniów 
gimnazyjów: 1) Bzaniawskich szlachty horbu „Ju- 
nosza”, 2) najbliższych krewnych zapisodawcy, 3) 
najbliższych krewnych rodziny Szaniawskich i 4) 
w braku kandydatów z powyższych rodzin, dla sy- 
nów niezamożnej szlachty (obywateli) powiatu tu- 
kowskiego, 

— Konstancyi Skrz z domu Gosławskiej, 
stypendyjów dwa po rub. 120, dla uczniów z rodu 
Gosławskich i Dorichowskich, krewnych testatorki. 

yfica, Surowieckiego stypendyjów. dwa po 
rs, 104, dla uczniów średnich zakładów naukowych 
w Warszawie, Prawo do pobierania rzeczonych sty- 
pendyjów mają potomkowie linii męzkiej braci 
zapisodawcy Andrzeja i Wojciechą Surowieckich, 
następnie potomkowie linii żeńskiej i innych bliž- 
szych krewnych testatora, nakonióe potomkowie 
Bartłomieja Kossakowskiego. 

— Józefa Okróścickiego, stypendyjów dwa po rub. 
116 dla nezniów gimnazyjum w Siedlcach, krew- 
nych zapisodawey, Ohrościccy herbu „Loliwa* ma- 
ją pierwszeń 5 
Księdza Kazimierza Wrierzejskiega stypendyjum 
ci rub. 122, dla ucznia gimnazyjum w Siedl- 
cach, krewnego zapisodawey. 

— Macieja Wierzejskiego, stypondyjów trzy: jedno 
w ilości rs. 186 i dwa po rs. 100, dla uczuiów z 
rodu zapisodawey, a w braku tychże dla noszą- 
cych nazwisko Wierzejskich, Pierwszeństwo mają 
potomkowie bratauków zapisodawcy Józefa i Jana 
a następnie Łukasza Wierzejskich synów, Wojcie- 
cha Wierzojskiego brata testatora. 

— Józefa Ciołka Poniatowskiego, stypendyjów trzy, 
w rodzaju jednorazowych premijów po rs, 52, dla 
ubogich uczniów wzorowego sprawowania i pelu- 
jących postępów w naukach, szlachty gubernii 
Lubelskiej w dawniejszych granicach, 

— Antoniego Wasilkowskiego, stypendyjów dwa 
po 200 rubli, dla uczniów gimnazyjnm w Lublinie, 
krewnych i powinowatych zapisodawcy, 

— Jana Rudniekiego stypendyjnm w ilości rub. 
160, fla ubogich uczniów krewnych zapisodawcy, 
Rudnickich, następnie dla tegoż samego nazwiska 
Rudnickieh i dla synów i wnuków Konstantego 
Dworzyńskiego i żony jego Maryjanny z domu 
Glinek vel Klinek—na przedstawienie opiekuna 
zapisu p. Jana Ignacego Rudnickiego, zamieszka- 
łego we wsi Dzierążni, przez stacyję Zamość w 
gubernii Lubelskiej. 


N 
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Amelii Ciołkowsktaj, stypendyjum w ilości ra. 150, 
dla potomków niżej wyrażonych rodzin: Natalii 
Marchockiej, Jana Żabiekiego, Jana Nieprzeckiego 
Ignacego i Julii Rojewskich; Emilii Niewiarówskiej, 
Feliksa Bielawskiego, Kajetana Marcinkowskiego, 
Franciszka Marcinkowshiego,Ignacego Nowosielski: 
go i Henryka Ciołkowskiego. W braku kandydatów 
2 powyższych rodzin—dla synów niezamożnych oby- 
wateli powiatu siedleckiego, odznaczających się 
moralnością i pilnością w naukach. 

— Wiktora Mołowicza, stypendyjum w ilości rs. 
170, dla niezamożnych, moralnych i pilnych uoz- 
niów gimnazyjów męzkich w Kaliszu i Piotrkowie 
iw wy szkole rzemieślniczej w Łodzi, sta- 


łych mieszkańców. powiatu sieradzkiego w dawnych 
granicach —na przedstawienie opiekuna zapisu p. 
Jana Trąbskiego, właściciela majątku  Strońsko, 


gub. Kaliskiej (przez Zduńską-wolę). 
(dok. nast.) 
ZZ ZZ, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 11 (23) lut. w magistracie m. Noworadomska 
na 3-ch letnią kon yję studzien miejskich i 
pomp, od sumy 74 rs. rocznie in minus. 

17 (2% stycznia w gminie Olkusko-Siewier- 
sj, w pow. będzińskim, na sprzedaż 6 partyj 
didor a. 
0 stycz- 11 lutego w urzędzie gminy, Koniec- 
dzierżawę dochodów kasy bóżni- 
cznej w Konieepolu, 
yez. (6 lut.) w urzędzie p-tn rawskiego 
wyję ratusza w m. Rawie, od sumy 
33 kop. in minus. 
stycznia (12 lut.) w urzędzie p-tu nowo- 
reparacyję starych trotuarów (kar 
enie nowego asfaltowego obok 
owóradomsku od sumy 1,288 ra, 


— Bi 
radomskiego n: 


ych) i u 
w m. 


mieni 
ratns: 
78 kop. 


— 1 (18) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę- 
stochowie na sprzedaż “nieruchomości w m. Czę- 
stochowie na rogu Nowego Rynku i Ogrodowej 


pod % 58/171 od sumy 21,000 rs. 
Tr Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 
gielski w m, Częstochowie, w bliz- 
ści dworca kolei żelaznej. 


— Huch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1891 r. 


DE 
Warszawy do Gra- 
nicy: 

przych, 
odchod, 
'przyeh, 


y łudniem. 


1 no potu: 


Karyjerski 
(2 klasy) 
Pospieszny 

(3 klasy) (odchod. 
Osobowy  fprzych. 

(3 klasy) (odeiod. j daju. 
b) w kierunku od Gra- 
nicy do Warszawy: 


5 
Sosnowice 20 stycz. 1891 r. 
Wyszczególnienie. | Gatunek. | Konicick 
Żyto Pol 82 
F Ruskie 173, |79 
Pszenica Biata 90/97 
$ Żutta 983/,|961/,, 
$ czerwona 881/,[951/4 
Owies > 
Jęczmień dla brow. 
X średni. 
h na paszę 
Groch warzewny 
s na paszę 
Gryka wyhorow. 
Średnia 


Kukurydza st. = 
owa, 
Siemie" minne 


U 


wyborow. 
średnie 
e zwyczajn. 
Proso 
Makuchy 
rzepakowe 
Makuchy 
Jniane 
Siemie 
konoplane 
Rrzepak 
Qtręby 
pszenne grube 
Otręby. 
pszenne miałkie 
Otręby 
Żytna 
Kurs za 100 ru 


644,109 
1h 


atjahooty, 
INJA 


57 


luzem 


61 
Mi M.285, 20. 


Kuryjerki (przych, po pół- 
(2 klasy) odchod. nocy. 
Pospieszny (przych, po potu- 
(8 klasy) odchod, dniu, 
Osobowy _ ( przych. po poln- 
(3 klasy) Lodebod, dnin, 

©) Fooigg miejscowy 
(3 klasy) 
Wychodzi z Piotr- 
kowa rano, 
Przychodzi z War- 
szawy wieczorem, 


A. Oppenheim. 


<DIBTŁIÓLS 2m NILA. 


SENSACYJNY WYNALAZEK ! 
Maszyna do cerowania, 


Każde dziecko może jej samodziel- 
nie używać. Na wystawie paryzkiej 
nabyto 330,000 sztuk. 


Maszyna fa wu wszyśtkieli krajach zo- 
stała pa prea towarzystwo 
amerykańskie. Ceruje ona wszel - 
kie gatunki materyj; tanin, kaftanów 
myśliwskich, skarpetek i, t. d,, szybko i 
doprowadza do stanu zupełnej świeżo - 
całej Ameryco i Anglii, jak i w 
Wiednin, obvonie niema rodziny, któraby 
nio posiadała tego wybornego” aparatu, 
Niedługo prawdopodobnie wszędzia on 
pędzie wprowadzony, ze względu na Bwą 
wielką tyczność. 

Cenn sztuki 2 ruble. 
Franco do Rosyi,za nadesłaniem należno- 
ści w gołowiżnia lub w markach pocz- 

towych do domu handlowego 


D, KLEKNER (20—10) 


syjskieh, po 


przybyłe na 


Fabryka papierów kolorowych 


podaje do wiadomości, 


i dotąd przez adresant 


MARKUSFELD & © 


w Czestochowie 
dla introligatorów, 


WARSZAW.-WIEDEŃSKIEJ 


iż na zasadzie $ 
cząwszy od dni 


2/14 kwietnia 1891 r. i 


pubi 
stacyję drogi żelaznej do dn 
nie odebrane. 


licytację 


40 i 90 Ogólnej ustawy dróg ro- 
Ani następnych o go- 
dzinie 10 rano, w magazynie towarów zaległych, na stacyi Warszawa To- 
warowa, sprzedawane hędą przez towary 1 bagaże, 


18/80 Listopada 1890 r. włącznie | p, 


2POO>GO>O>OGCG 


Dla kasżlących i osłabionych Q 
KŁODOWY EKSTRAN 


litogra- 


fów, fabryk wyrobów tabacznych i t. d. oraz farb tapeto- i KARMELKI 
wych i litograficznych. AS aska k 15— paczka k, l LI 
AEAT R R 
DYREKCYJA DROGI ŻELAZNEJ mi JJ |: Me 


Sprzedaż w Aptekach 

Składach Aptecznych. 
R: i F, M 9151) (0—13 
©oocoioocooc 


i 
l 


Wiedeń, I Postgasse, 20. 


NIEMKA 


udziela lekcyj języka niemiec- 
kiego oraz konwersacyi, Wia- 


domość w Redakcyi. (6—3 
500 


razy powiększony każdy przed - 
zialnym jest za pomocą nowò- 
nalezionego 


Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 


skutkiem czego jest on koniecznym sprzę: 
tem dla każdego kupea, nauczyciela, 
studenta, niemniej dla gospo dyń do ba- 
dania pokarmów i napojów, oraz dla 
krótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przy ten zastępuje również 
Jupe. Wysyła się franco do Cesar 
i Królestwa ża uprzeduiem nadesłaniem 
w gotowiźnie lib w markach pocztowych, 
UF- 1 rubla 
D. KLEKNER, 

Wieden, I. Postgasse, 20. 
(20—10) 


ozdohnych, orzechowyoh podlug 
najnowszego fasonu—jest do sprze- 
dania za przystępną ceng u Jana 
Marszyckiego w zakładzie stolar- 
skim — ulica Odeska (Rokszyckaj, 
IiE” potrzebni uczniowie do na- 


Każdy z licytujących obowiązany jest złożyć na ręce prowadzącego 
licytacyję rub. 25, tytniem kancyi, 

Wykaz towarów zakwalifikowanych na sprzedaż, począwszy od dnia 
20 marca (1 kwietnia) 1891 r. codziennie może być przejrzany w godzinach 
biurowych, w Wydziale Służby Ekspedycyjnej ROMA żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej. 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, że omawiane towary mogą być przez 
właścicieli odbierane tylko do dnia 28 marca (9 kwietnia) 1891 r. 

3—2) 


Towarzystwo Przemysłowców Sarpiúskich wyrobów 


W SARATOWIE 
Sezon 1891 roku. 


S AR MA] IR A 


= ręcznie tkana, wlasnego wytobi w najnowszych i wajdeiatalejszych 
deseniach. 


| gyrzedak hurtowa! qotolfozna, 2 prady tia Ao wazyktkióh nilasć Rygył 
5 


S Próbki Sarpinek wysyłają sip od 16 listopada r, b. w albumach za kop. 42. 


Ceny i warunki podług albumu (korespondencyja w ruskim języku) 


W NOWO OTWORZONE 
CUKIERNI 


w Petrokowie przy ul. „Petersburskiej,“ visà vis Cerkwi, sprze- 
daję ciasta i ciastka prawie wszystkie po CIE- 
NACH NIŻSZYCH niż w innych cukierniach, ró- 
wnież paczki po kop. 2, Herbaty i kawy 
ceny także zniżone. Zniżka cen bynajmniej nie wpływa u- 
jemnie na dobroć towaru, o czem Szanowna Publiczność raczy 
się sama przekonać. Polecając się też Jej względom, 

z uszanowaniem 
(1-2) 


(10—5) 


| Zn = 
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pit 
bliczność iż przyjmuję WSZELKIE R0- 
BOTY W ZAKRES KRAWIECCZYZNY 
wchodzące, oraz uczenice do nauki 
szycia i kroju Ul, Moskiewska 
dom W-go Morchnera na pierwazom 
piętrze. (3—2) 


Felicyja Bendkowska. 


W KO y 


SKŁAD WĘGLI 
WŁODZINIERZA SAPINSKIEGO X 


(Róg alei Aleksandryjskiej), 


Ceny 

Korzec węgli grubych z od- 
stawą w skrzyniacii zamkuię- 
tych 10 cio korcowych kop. 75 
Korzec węgłi grubych z od- 
Btawą w mniejsze) ilości w 
koszach . s s a s. kop 80 
Pud koksu (beż odstawy) kop. 
Korzec węgli drzewnych (2 od- 


) 


I 
4 
I 
4 
4 
I 
4 
1 
4 
1 


BAWD - 2,2... ms. 1, 
tychmiasiowa. (13—4) 


Uwaga. Obstalanki przyj W 
m AKU AR. 


muje się w składzie. Odstawa an- 
RÓŻ E, 


N 


MiG E 


CJ 


m EEN 


Wobec podrabiania przez podrz 


OBR: 


AAOAAAJAGAOK 
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PÓŁNOCNE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


Najwyżej zatwierdzone dnia 3I maja 1872 roku. 


Mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 
że Wielmożnemu 


JERZEMU EPSTEINOWI 


w WARSZAWIE 
powierzyliśmy JENERALNA REPREZENTA- 
Q0YJĘ TOWARZYSTWA na Królestwo Polskie. 


BYREKCOFTJIJAMA 


Północnego Towarzystwa Ubezpieczeń: 
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WYBÓR POWIEŚCI i NOWELI 


KLEMENSA JUNOSZY 


(Szaniawskiego) 
10 TOMÓW. 

Wydawnictwo to rozpoczyna się w styczniu roku bieżą- 

cego i obejmować będzie 0 tomów, objętości od 15 do 20 
kuszy druku każdy. Tomy wychodzić będą w odstępach mie- 
sięcznych i sobić najeelniejsze prace t 
Przedpłatę przyjmuje biuro udministracył „Wie 
keja „„Cygodnia” w Piotrkowie: na następujących wa- 


Zapisujący się odrazu na wszystkie 10 tomów opłacają 


ŚR tylko rs. 6, w dwóch ratach: rs. 3 przy zapisie i 8 przy od- 
$E Piorze 3-go tomu. Z prowincyi na przesyłkę pocztową dołączyć X 


należy kop. 15 za tom, Czyli dla prenumerujących wszystkie 
10 tomów odrazu cena wynosić będzie: 

W redakcyi „Tygodnia? rs, 6, 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową, Re. 7 kop. 50 

Nabywający pojedyńczemi tomami płacić będą: 

W Redakcji „Kygodnia” po rs. [ za tom, na pro- 
wincyi (z przosyłką) pors. | kop. 15. 

Tom I-szy obejmować będzie: powieść p. t. „Nierucho- 
mość % 000% i nowele: „Córeczki pani Maciupskiej”, „Pani z 
pieskiem“, „Pan Metr“. 


Redskcyja „Tygodnia? uprasza serdecznie swoich 
prenumeratorów o popieranie w kołach znajomych i przyjaciół 
wydawnictwa powieści Klemensa Junoszy. 

Upraszamy o wczesne zapisy; od tego albowiem zależeć 
będzie ilość drukujących się egzemplarzy. (3—1) 
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W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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SŁTAĄ 


W tej chwili uderzył go ktoś po ramieniu, 

— Jestem tu od dobrej pół godziny za tobą— 
zawołał młody doktór i dzielę twoje trynnfy. Skło- 
nił się Ravageurowi i podał rękę Tonyemu. 

— Jak się musz mały?— zawołał. 

— Witam cię mistrzu— odrzekł Tony. 

Nazywali się tak czasami, od czasu gdy Tony 
był asystentem Jerzego w jednym ze szpitali. Rava- 
geurowie widywali tak często Jerzego, że nie dozna- 
wali już na jego widok żadnego wzruszenia; dziś je- 
dnak odwrócili od niego wzrok i nie podali mu ręki, 
Młody człowiek nie zwrócił na to uwagi. Długo tak 
stali przed grupą Lucyjana: Katarzyna wsparta na ra- 
mienin męża, młodzi ludzie gawędząc ze sobą. Dwaj 
zbrodniarze, z oczyma wlepionemi w dół, nie śmieli 
zaproponowuć, by odejść dalej, pomimo, że trwoga 
ściskała im gardła kurczowo, że cierpieli okrutnie 
wobec wcielonego w marmur widma swych ofiar. 

— Cóż ty cały dzień trzymać nas będziesz przy 
swojem arcydziele?— zawołał wesoło Tony... — Przy- 
znam ci się, że zaczynasz być zarozumiały!.. 

— Chodźmy dalej—odrzekł z uśmiechem — zo- 
bnozmy prace Maksyma Herberta i naszego wielkie- 
go Leruda. Utrzymują, że obadwaj—i mistrz i uczeń, 
przeszli samych siebie. 

— Jakto? Lerude w Salonie?.. Miał już podobno 
nigdy nie nie wystawiać? 

— Bo też to oryginał nielada!.. 

Gawędząc tak, obchodzili salę. Nagle Katarzy- 
na uczuła, że ramię Rayageura, na którem była 
wspartą, zaczęło drżeć nerwowo, Spojrzała na niego— 
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— Chciałem, byś uniknął wzruszeń i niepokoju; 
pragnąłem cię zawiadomić o swoim tryumfie wtedy, 
gdy go już zdobędę. 

— Jacy to rodzice nasi będą szozęśliwil 

— W nagrodę za to, musisz mnie nareszcie wpuś- 
ció do twej pracowni, nie ukrywając jednak nie prze- 
demną. 

— Chciałbyś zobaczyć moją grupę?.. 

— Tak bracie, 

— Nie mam jej już u siebie. Któregoś dnia, 
gdy byłeś nieobdeny, kazałem ją wynieść, a dziś wła- 
śnie dowiaduję się, że została przyjęta na wystawę. 
Mamy więc dwie dobre nowiny dla rodziców; trzeba 
dziś zaraz zutelegrafować do nich, Mam nadzieję, że 
powrócą nureszcie. 

— Niezawodnie zóchcą dzielić nasze tryumfy; 
ale powiedz mi, dlaczego tak staranne ukrywałeś się 
z twoją rzeżbąl 

— Nie dziw mi się--odparł Lucyjan.-— Wiesz, że 
matka jest chora i zdenerwowana, ojciec zajęty inte- 
resami i skłopotany; gdyby wiedzieli, że przygotowuję 
pracę na wystawę, nie mieliby chwili spokoju, drżeliby 
na myśl, czy zostanie ona przyjętą, a gdyby została 
odrzuconą, cierpieliby nad tem. Gdyby mi się było nie 
udało, chciałem przynajmniej cierpieć sam. 

— A mnie dlaczego nie wtajemniczyłeś?, 

— Qiebie ?., A ozyż nie cierpiałbyś i nie 
niepokoił się zarówno z nimi. Gdy zdawałeś pier- 
wszy twój egzamin, byłeś wesoły i spokojny, ja dosta- 
łem gorączki i drżałem na myśl, że może ci się nie 
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udać.  Psześzedłeś ich tyle, n ja za każdym razem 
drżałem o ciebie. Moja próba była jedyną. Od prey- 
jęcia lub odrzucenia przez sędziów mego dzieła zale- 
żała cała moja artystyczna karyjera! Byłbyś za- 
nadto cierpiał, gdyby mi się nieudało. 

Tony rzucił się bratu na szyję. 

— Ty jeden tylko tak kochać potrafisz—rzekł. 

— A rodzice nasi? 

— Tak, oni kochają nas prawdziwie. 

Natychmiast po śniadaniu młodzi ludzie wypra- 
wili dwa telegramy, donoszące o swoich tryumfach. 
Jeden do Chrystyjanii, drugi do Rzymu. Na obojgu 
Ravageurach wiadomości te wywarły piorunujące wra- 
żenie. Czego nie dokonały ani podróże, ani ruch i 
zmiana miejsoa, dokonała wieść o tryumfie ukocha- 
nych chłopeów. Oboje też pospieszyli z powrotem i 
stanęli w Paryżu na dwa dni przed otwarciem wysta- 
stawy, na którem sława Lucyjana miała w całem 
świetle zabłysnąć. 

Przez ten czas oddali się spokojowi rodzinnego 
życia, zapomnieli o troskach i ponurych snach, o 
strasznych wspomnieniach przeszłości. Pierwszy raz 
po wielu bezsennych nocach usnęli spokojnie pod 
własnyta dachem. 

Nazajutrz Lucyjan, zazwyczaj milczący i zamknię- 
ty w sobie, rozgudał się o swoich nadziejach i zawo- 
dach. 

— Zasłużyłeś na burę — powiedział mu oj- 
cieo — za to, że ukrywałeń przed nami zamiar 
wystąpienia już w tym roku w Salonie. Nie wpusz- 
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im nagle przed oczy ich syn rodzony, w chwili po- 
wrotu do Paryża! 

Na Lucyjanie milczenie rodziców przykre wy- 
warło wrażenie. 

— Nie dziw im się — zawołał Tony — kochali 
oboje Rupertów i nie dziwnego, że przypomnienie te- 
go nieszczęścia takie na nich wywarło wrażenie. Ohl 
i mnie stanęli oni jak żywi przed oczyma... Widzę 
ja dotąd jego, rozciągniętego na marach i ją, klęczącą 
W rozpaczy?.. Pamiętasz, trzymałem wtedy na ręku 
Emilkę i tuliłem ją do siebie?.,. 

Zamilkł ze łzami w oczach. 

— Oh! i mnie przypomina się ta chwila; nie za- 
pomniałem jej ani na chwilę, chciałem ją wcielić w 
marmur i zadziwić was, 

Ravageur nie miat siły przemówić, ale uścienął 
dłoń syna. 

— Dziękuję, dziękuję ojeu — zawołał Lucyjan, 
biorąc ten uścisk za dowód uznania. — Przez chwilę 
lękałem się, czy zamiast was ucieszyć, nie zmartwiłem 
was... Przebaczcie mi, że ukrywałem to przed wami. 

W tej chwili rozmowę ich przerwało nadejście 
kilku przyjaciół, którzy przyszli powinszować młode- 
mu artyście. 

— Brawo! młody mistrzu!.. Brawo!—wołano ze- 
wsząd. 

— Nie odejdziesz ztąd bez nagrodyl..—dodawano. 

Lucyjan oglądał się jednak, szukając kogoś wo- 
koło. 

— (0 się to znaczy, że niema dotąd Jerzego? — 
spytał brata. 


